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POZNAM, 18 października.

Dzień dzisiejszy nie przynosi nam nie waż­
nego, nic takiego coby się przyczynić mogło do 
jaśniejszego na sprawę wschodnią poglądu, do 
dokładniejszego nakreślenia granic pomiędzy 
przyszłemi możehnemi a 1 i an s a m i. Wielkie 
mocarstwa się wahają i do czasu w niepew­
ności Europę utrzymać pragną, choć stanowisko 
jakie w tej sprawie zajmuje Rosya bynajmniej 
nie jest dwuznaczne. I tak naprzykład urzędowy 
Reichsanzeiger niemiecki podając dosłowne 
brzmienie depeszy rządu rosyjskiego z dnia 2 
b. m. stara się udowodnić, że w niej nie mąsz 
wyraźnego odrzucenia proponowanego przez 
Turcyą sześciomiesięcznego zawieszenia broni. 
Depesza ta brzmi w dosłownem tłómaczeniu: Li- 
wadia 2 (14) października. „Nie uważamy sze­
ściomiesięcznego zawieszenia broni za konieczne, 
ani sądzimy, iżby się do zawarcia stałego 
pokoju, jakiego sobie życzymy, przyczynić mogło. 
Nie jesteśmy zdolni wywrzeć takiego nacisku na 
Serbią i Czarnogórze, aby te państwa zgodziły 
się na tak znaczne przedłużenie niepewnego i 
trudnego położenia w jakiem się znajdują. Są­
dzimy też w końcu, że i tak już nieznośny stan 
handlu i finansów europejsichi przez taką zwło­
kę jeszcze bardziej by się pogorszył. Jesteśmy 
tedy zniewoleni obstawać za cztero lub pięcio- 
"’"godniowem zawieszeniem broni, jak je propono­
wała Anglia, zastrzegając sobie przedłużenie te­
goż, gdyby się przy rokowaniach okazała tego 
potrzeba.“ Co się tyczy rządu cesarskiego, to 
jak donosi N a t. Z t g, ambasador turecki przy 
dworze berlińskim, Edhem basza dopiero za kilka 
dni spodziewać się może odpowiedzi na wręczone 
sekretarzowi stanu w ministerstwie spraw zagra­
nicznych, p. Bulów, propozycye tureckie; w koń­
cu tego tygodnia odezwie się więc potężny głos 
Niemiec, rezultat ciągłej wymiany zdań między 
Baden-Baden, Warcinem a Berlinem. Wracając 
do Rosyi — śmiało twierdzić możemy, o czein 
dzisiaj nikt nie wątpi, że Rosya krzyżuje każde 
usiłowanie dyplomacyi, wymierzone ku zachowa­

ni u pokoju. Odrzuciła propozycye tureckie, po­
mimo że wszystkie inne mocarstwa przychylnie 
je przyjęły, bo celem jej ostatecznym jest wojna 
i rozbiór Tureyi. Gdyby nic innego nie świad­
czyło o postanowieniu nieodwołalnem Rosyi roz­
cięcia mieczem kwestyi wschodniej, to najwymo­
wniejszym tego dowodem są zbrojenia i przygo­
towania wojenne, podejmowane na ogromną skalę 
na całym obszarze państwa rosyjskiego. Z Eydt- 
kun donoszą, że od 8 dni ruch na kolei żelaznej 
pomiędzy Eydtkunami a Królewcem znacznie jest 
ograniczony, gdyż na wyższy rozkaz użyto wa­
gonów do transportowania żołnierzy w głąb kra­
ju. Do Birż. W i ad. piszą z Kronsztadtu, że 
energiczne tamże czynią przygotowania do prze­
wiezienia na południe 22 wielkich dział, przezna­
czonych pierwotnie dla okrętów pancernych i 
warowni nadbrzeżnych. Koln. Ztg donoszą 
z Carogrodu, że wielkie oddziały wojska rosyj­
skiego przybywają ustawicznie do Anatolii. Ko­
zacy przejeżdżający do Serbii opowiadają, że w 
południowej Rosyi skoncentrowano 200,000 żoł­
nierzy, gotowych każdej chwili do wkroczenia na 
terytoryum rumuńskie. Jeżeli się zważy jeszcze 
na nieustający a z każdym dniem liczniejszy 
napływ żołnierzy rosyjskich do Serbii, wątpliwo­
ści nie ulega, że Rosya pragnie wojny. Turcya 
może oświadczyć co chce, Rosya zawsze znajdzie 
w swoim czasie casum belli. Stwierdza to do­
sadnie i ton ¡prasy moskiewskiej i pogłoski o 
bliskiej pożyczce rządowej w sumie 200 czy 300 
milionów rubli. Gołos i Nord bezustannie 
opłakują zdeptany urok potęgi potrójnego aliansu, 
któremu słaba Turcya oprzeć się ośmieliła, 
i powtarzają, że się Europa „zblamowała.“

Zamiary Austryi dotychczas jeszcze nie 
znane — w każdym razie nacisk ze strony Ro­
syi na cesarza Franciszka Józefa musi być wielki. 
Od kilku dni spotykamy się po dziennikach wie­
deńskich i berlińskich z pogłoskami o drugiem 
wydaniu misyi Sumarokowa; wiadomość ta po­
twierdza się a B o h e m i a donosi, że od kilku 
dni znajduje się we Wiedniu adjutant cara, pan 
Taszkow, i że zaszczycony wizytą hr. Andras- 
sego długą miał z nim konferencyą. Presse 
zaś donosi, iż dnia 16 b. m. przybył z Liwadyi

do Wiednia rosyjski kuryer z własnoręcznóm pi­
smem cara Aleksandra do cesarza Franciszka 
Józefa. Wnioskując z ustawicznych protestów 
organów rządu austryaekiego przaciw pogłoskom 
o izolowaniu Rosyi i specyalnych aliansów Au­
stryi — sądzićby można, że pomiędzy Austryą 
a Rosyą najzupełniejsza panuje zgodność. 
Londyńskie biuro Reutera dowia­
duje się, iź spodziewać się można rychłej 
ugody austro - moskiewskiej, na Łmocy któ­
rej w razie gdyby Turcya odrzucić miała 
krótsze zawieszenie broni, wojska moskiewskie 
za,mą powstałe prowineye tureckie a Austrya 
zachowa tymczasową neutralność. Ugoda ta za­
wierać także będzie postanowienia oopowiednie 
dalszym następstwom. •— Doniesienie to opiera 
się zapewnie jedynie na ożywionym ruchu dyplo­
matycznym między Liwadyą a Wiedniem i na 
poparciu, jakiego Moskwa doznaje ze strony Au­
stryi w swych propozycyach dyplomatycznych. 
W końcu nadmienić nam wypada, że K o e 1 n. 
Z t g, która z Pery otrzymała autentyczny tekst 
odpowiedzi tureckiej, wręczonej w zeszły czwar­
tek ambasadorom mocarstw zagranicznych, otrzy­
mała dnia 16 bm. z Paryża telegram, donoszący 
o rozejmie aż do 31 grudnia, którego się An­
glia domaga od Rosyi. Jak Liberté donosi, 
ma Bosy a na tę propozycyą się godzić — ai Tur­
cya, aczkolwiek przekonana, że „jej ciągle sta­
wiają sidła“ — gotową jest przystać na dwa 
i pół miesięczne zawieszenie broni.

r Z Rzymu telegrafują, że według doniesień 
włoskich ajentów konsularnych ze Skadaru i Ce­
tyni, Derwisz basza poniósł zupełną klęskę 
pod Martinicą i Spużem; Turcy stracili podług 
tvch ioniesień 2500 żołnierza, pomiędzy tymi 
14 pułkowników; nadto ma Muktar basza zu­
pełnie być przez powstańców obsaczony. Mniej 
pomyślnie brzmi telegram z Zadaru, donoszący 
o klęsce Pęka Pawłowicza, który został przez Sa- 
chira baszę wyparty z pod Bileku.

W Carogrodzie panuje wskutek opozycyi 
Moskwy, niepewność i zwątpienie. Halet basza 
został zamianowany w miejscu Riza baszy mini­
strem handlu; Dżewded basza w miejscu Halila 
baszy ministrem sprawiedliwości a Jussuf basza

ministrem oświecenia. Dziennik turecki B a fi­
si r e t został suspendowany.

* Sejm rzeszy niemieckiej zwołany będzie, 
według National Ztg, na dzień30 paździer­
nika. Publikacya tego rozporządzenia królewskie­
go nastąpi niebawem.

KORESPONDENCIE KURYERA POZN.

Lwów, 15 października.
(t August Bielowski).

(el.) Doniósłszy Wam drogą telegraficzną 
o nagłej śmierci Augusta Bielowskiego, sławnego 
historyka i poety, dziś kreślę słów kilka o osta­
tnich chwilach i pogrzebie tegoż, który się od­
był nie w sobotę, jak pierwotnie postanowiono, 
lecz w niedzielę o 4 z południa.

S. p. zmarły August Bielowski dzień przed 
śmiercią, d. 11 bm. zajmował się jeszcze swojemi 
zwykłemi czynnościami i przygotowywał się z mo­
wą do otwarcia publicznego dorocznego posiedze­
nia Zakładu Narodowego Imienia Ossolińskich, 
które się co rok d. 12 października odbywa. Po 
wieczornej przechadzce, którą codziennie zwykł 
był odbywać, udał się na spoczynek, z którego 
już nie miał więcej powstać. Rano dnia 12go 
przyniesiono mu śniadanie do jego pokoju i prze­
konano się, że usnął na wieki. Lekarze stwier­
dzili, iż został tknięty apopleksyą, a dr. Feigel 
zabalsamował zwłoki tegoż.

Urządzeniem pogrzebu zajął się komitet 
pod przewodnictwem dr. Małeckiego Antonie­
go ;$ zwłoki złożono w trumnie metalowej i wy­
stawiono w pomieszkaniu zmarłego, w gmachu 
Zakładu Nar. Im. Ossolińskich. Od piątku roiły 
się tłumy ludności po kurytarzacb tegoż, by oglą­
dać zwłoki tego sławnego historyka. Wieńców 
laurowych złożono przy katafalku zmarłego wielką 
ilość, mianowicie ■ literaci lwowscy, drukarze, 
drukarnia Ossolińskich, uczniowie gimnazyum 
polskiego, szkoły realnej, stowarzyszenie pracy 
kobiet i seminaryum nauczycielskiego żeńskiego.

MOWA
nad grobem

Augustyna Bielowskiego
powiedziana przez

profesora Szujskiego.
(Z Gaz. Lwowskiej.)

Imieniem Akademii Umiejętności w Krakowie, 
imieniem Wydziału historycznego, do którego należał, 
imieniem Komisyi historycznej, której najważniejsza 
część tutaj pod jego zostawała przewodnictwem, mam 
pożegnać trumnę członka pierwszej polskiej Akademii, 
trumnę sędziwego wodza z pod jednej chorągwi nau­
kowej i — narodowej. Nie byłbym wiernym tych 
uczuć tłumaczem, gdybym nie powiedział na wstępie, 
że wiadomość o śmiorci Augusta Bielowskiego spadał 
na nas jak grom z jasnego nieba, a przenikając bo­
leścią serca wszystkich, odbiła się o te pełne wspo­
mnień gmachy i wieże królewskiego zamku, katedry 
królewskiej, której najdawniejsze pomniki piśmienne, 
pierwszy dał poznać światu nieboszczyk. I zapomi­
nając w pierwszej chwili boleści, że Monument a 
historyczne Polski straciły nieporównanego w skrzę- 
tności wydawcę, że prace nasze około dziejów stra­
ciły jednę dłoń olbrzymią, która dźwigała wiele, bo 
sercem dźwigała, bo dźwigała miłością: czuliśmy tylko, 
że jednym czystym, szlachetnym, potężnym duchem 
więcej pomnożył się zastęp tych, których nam zawsze 
brak będzie, tych, których pamięć związana u nas z 

i górą Wawelową i dzwonem Zygmunta, bo tam spo­
częło pod skrzydłami świętego, spoczęło poświęcenie 

! Jadwigi, wytrwałość Łokietka, Kazimierza Wielkiego 
| mądrość, Sobieskiego dzielność, niepokalaność i pro- 
! stota Kościuszki.

Nic dla ustrojenia słów moich, chciałem, aby te 
imiona zabrzmiały nad trumną zmarłego. Żegnamy 
jednego z tych, który połączył je wszystkie, te cnoty 

i i dary przekazane głosem Boga i pełnych boleści dzie­
jów naszych głosem, połączył poświęcenie i wytrwa- 

i łość, dary umysłu i charakteru dzielność, niepokala­
ność i prostotę sługi narodu. Połączył na polu dzia­
łania szczuplejszem, jako żołnierz, poeta, dziejopis, 
zacny obywatel i głowa rodziny — ale połączył tak,

że obok dzieł dokonanych za życia, pozostanie po nim 
..najtrudniejsze i najrzadsze między ludźmi — dzieło 
jego żywota.

Nie chwila po temu i nie moja rzecz w tej 
chwili wypominać nad trumną zmarłego, tern mniej 
oceniać jego prace naukowe. Ale to dzieło najdo­
skonalsze, ta całość wielka, której oddajemy hołd 
ostatnim zwany. Bielowski jako człowiek, niechaj 
uczczonym zostanie w świetle tej prawdy, którą 
ukochane przezeń dzieje narodu rzucają pokoleniu 
dzisiejszemu. Niech będzie stwierdzonem, że bez 
świętego ognia poświęcenia, bez stalowej dźwigni 
wytrwałości, bez harmonii między charakterem mo­
ralnym i inteloktualnemi siłami, nie ma stucznej 
służby na polu słowa i pisma, jak jej nie ma na 
polu czynu, że nauka i zawód pisarski wtedy tylko 
nie jest rzemiosłem i kary erą, ale apostolstwem jest 
i kapłaństwem, jak u ś. p. Augusta, jeżeli je niosą 
skrzydła ideału, skrzydła miłości ku czemuś, co poza 
nami, których też Bóg nie poskąpił nikomu, a któ­
rych ludzie tak często skąpią sobie i światu. Poecie 
za dni młodych dane było, aby śpiewał walki Igora 
i lignicką klęskę, nie osłabły te skrzydła u Bie­
lowskiego, gdy się pogrążył w zbutwiałych manu­
skryptach, aby obcować z hartowną Bolesławów po­
stacią, aby widzieć twarz w twarz zastęp założycieli 
Polski z Atletą Chrystusa na czele, a nie mniemajmy, 
aby pożegnał się z poezyą, gdy się tej twardej 
pracy poświęcił, bo nie ma u ludzi jego miary roz­
działu piękna i prawdy, a każdy zapisek annalistyczny 
w epoce najściślejszego badania, zachował dla duszy 
jego tę woń przeszłości, ten urok wspomnienia, to 
żywe słowo zmarłych, które się nietylko ceni jako 
świadka, ale kocha jako przyjaciela!

Nie czemu innemu tóż, tylko tej miłości narodu, 
tej nieustającej pobudce do działania w zakresie tak 
ważnym dla niego, jak poznanie krytyczne przyszłych 
jego losów, przypisać należy tę czerstwość ducha, tę 
rzezkość rycerską podeszłego wieku, którą zachował 
do chwili, gdy niespodziewany grom śmierci tę piękną, 
szlachetną, wyniosłą postać powalił, tę wytrwałą 
pracowitość, której zawdzięczamy cały szereg dzieł 
i rozpraw historycznych pierwszój wagi, wydawnictwo 
pism Żółkiewskiego, II tomy Monumentów, wzorową 
redakcyę XII. tomów Biblioteki Zakładu Ossolińskich, 
a w znacznej części rozwój tego narodowego 
Zakładu.

Obok głębokiej boleści u społecznych, że się nie 
przedłużył jeszcze dla pożytku i chwały społeczeństwa, 
dla dobra naukowego instytucyi, których był filarem, 
żywot, który się skończył u tśj trumny, budzić po­
winien w pokoleniu naszóm dumę i otuchę. I my 
mieliśmy naszego Pertza, w stokroć trudniejszych pra­
cującego warunkach, bo bez pomocy rządów, w szczu­
płym gronie rozumiejących jego zadania doniosłość, 
mieliśmy człowieka, który sam jeden wypełnić umiał 
i sprostać temu, do czego gdzieindziej Towarzystwa 
i rządy się zaprzęgają. Mieliśmy człowieka, którego 
uznawała i szanowała Europa uczona łącząca z poli­
tyczną niechęcią i naukową do nas nieufność. Mie­
liśmy i straciliśmy go — ale pozostała droga, którą 
szedł, aby prostować wiedzą świadomość narodu, aby 
utrzymywać jego cześć, aby zdobywać uznanie dla 
siebie i społeczeństwa naszego. Praca jego na tej 
drodze nie dla wszystkich zapewne — bo różne są 
zawody ludzkie — ale droga jedna dla wszystkich: 
wszyscy winnniśmy narodowi naszemu pożyteczność 
dla swoich, pracę około dobrego imienia wobec 
obcych, winniśmy zdobyć na tych obcych wyznanie 
że żyjemy, ho pracujemy, żeśmy godni życia, bośmy 
czci godni.

Dla najbliższych — dla rodziny, chociaż czu- 
jącej tę dumę i otuchę, jeszcze to mało dla pociechy! 
Napróżno też silić się o uią, Bóg jej szafarzem, 
w ręku ludzi tylko współczucie i miłość do tych, 
którzy ukochani od nieboszczyka, mieli przecież 
w sercu jego współzawodnika wielkiego, miłość 
ogółu, miłość narodu.

A teraz jedno jeszcze słowo — od Instytucyi 
która mnie posyła. Z przeznaczenia swego łączy ona 
w jedność i organizuje prace przedsięwzięcia, którym 
jak powiedziałem wyżej, sam powoływał nieboszczyk. 
Zrozumiał to doskonale ś. p. Bielowski, a między 
zamiejscowymi członkami niemieliśmy czynniejszego 
uczestnika, serdeczniejszego przyjaciela. Za tę przy­
jaźń i przychylność wielką, o którą tak trudno dla 
świeżo powstających w społeczeństwie instytucyi, 
a którą się ceni tern więcej, im o nią trudniej za tę 
przyjaźń i przychylność osobne dzięki winniśmy Ci 
złożyć wobec tysięcy, czczących pogrzeb twój obe­
cnością-swoją! Najgorliwszy wspieracz prac naszych 
za życia, po śmierci Penatem Akademii polskiej 
w Krakowie, a pamięć Twoja węzłem łączącym usiło­
wania naukowe Lwowa z usiłowaniami Krakowa!

Ze wszystkicch nauk, jakie wykształcił umysł 
ludzki, nauka dziejów, nauka pracująca od wieków nad 
uchwyceniem i zestawieniem w żywą całość nieskoń­
czoności objawów życia człowieka i społeczeństwa, 
ścisła, bo oparta na krytyce świadectw, niby na sze­
regu dotykalnych doświadczeń, wyzwolona, bo grani­
cząca z światem twórczym i odtwarzającym sztuk 
pięknych, najsilniejszemi argumentami protestować bę­
dzie zawsze przeciw bluźnierstwu wieków i przeczeniu 
nieśmiertelności duszy! Protestować będzie chociażby 
wskazaniem owych tysiąca i tysiąca wielkich zasług, 
wielkich krzywd i wielkich miłości, które w księgach 
czasu zapisywać jest zmuszoną; Nie ! nie! miłości 
wielkie nie giną, jak nie giną krzywdy i zasługi! Nie 
gaśnie oko ducha wytężone całe życie ku zbadaniu 
prawdy, jak nieustaje miłość, która zdobywała wieńce 
zasług, aby niemi odkupić winy przeszłości a wzno­
sząc je czystemi i spracowanemi rękami do góry, 
upomnieć się kornie, aby spłaconem zostało to, co 
mimo win naszych, wobec naszój expiacyjnej pracy 
krzywdą naszą pozostało! Miłość ta, praca, boleść, 
poświęcenie były jego osobistą własnością, to był on ! 
i takim pozostanie tam i tutaj, w gronie zmarłych 
i w gronie żywych, w gronie tych, których dzieje ba­
dał i w gronie tej garstki pozostałych, którzy nań 
jako wodza patrzyli. Garstki tej nie opuścił też on, 
jak nie opuszcza walecznych drogiego wodza wspom­
nienie i przykład — on tylko usnął strudzony bojem 
żywota... Nam uczynić jak owym żołnierzom Fran­
cji, co śpiącego marszałka zdohytemi otoczyli sztan­
dary... Zdobycie prawd dziejowych to jeden wielki, 
stanowczy krok do zwycięztwa, bo do zwycięztwa nad 
tom, co w nas samych do życia i odrodzenia prze­
szkodą. .. Kiedy za pracą lat i sił młodych wytęże­
niem wzmoże się ta przeszłości świadomość, kiedy na­
ród żyć zacznie tą wiedzą i wolą przeszłości, jak 
człowiek, który porachował się z sobą, i czuje czynów 
swoich wobec Boga i narodu odpowiedzialność: 
o! czujemy to wszyscy, niepodobna, abyśmy nie czuli 
w tej uroczystej chwili, że on będzie z nami, on 
wódz nasz, poważny uśmiechnięty i radosny! Ko­
lebką nieśmiertelności nazwano ostatnie człowieka 
mieszkanie, trumna zacnych i wielkich synów Ojczy­
zny jest nie tylko ich nieśmiertelności kolebką, ale 
tego, czemu służyli i co kochali. Idźmy za nią w ze­
braniu ducha i postanowieniach pracy, to posiew ną 
dzień zwycięztwa! ________



Rano już w dzień pogrzebu powiewały żało­
bne sztandary z domów przyległych do ulic, 
przez które miał kondukt pogrzebowy postę­
pować.

O czwartej godzinie po południu dnia 15 
b. m. zeszły się na podwórzu zakładu narodo­
wego imienia Ossolińskich cechy i bractwa z 
chorągwiami, kler zakonny i świecki, młodzież 
akademicka i szkólna, młodzież handlowa, Sto­
warzyszenie Gwiazdy ze swym sztandarem, rada 
miejska z prezydentem na czele, wydział krajo­
wy i bardzo wielka ilość publiczności. Po wy­
prowadzeniu zwłok z mieszkania na podwórze 
zakładu Ossolińskich chór pod przewodnictwem 
pana Mikulego odśpiewał pieśń żałobną a dr. 
Szujski Józef*) z Krakowa do zgromadzonych prze­
mówił imieniem Akademii Umiejętności w Kra­
kowie, imieniem wydziału historycznego, do któ­
rego zmarły należał, imieniem komisyi history­
cznej, wyrażając żal z poniesionej straty sędzi­
wego wodza z pod jednej chorągwi naukowej 
i narodowój. Dowiedziawszy się o śmierci |ś. p. 
Augusta Bielowskiego, czuliśmy tylko, że jednym 
czystym, potężnym i szlachetnym duchem po­
mnożył się zastęp tych, których nam [zawsze 
brak będzie, tych, których pamięć związana unas 
z górą Wawelową i dzwonem Zygmunta, bo tam 
spoczęło pod skrzydłami świętego poświęcenie 
Jadwigi, wytrwałość Łokietka, mądrość Kazimie­
rza Wielkiego, dzielność Sobieskiego i niepoka- 
laność i prostota Kościuszki. Zegnamy jednego 
z tych, którzy połączyli te wszystkie cnoty 
i dary przekazane głosem Boga i pełnych bole­
ści dziejów naszychł, połączy poświęcenie i wy­
trwałość, dzieluość, niepokalaność i prostotę sługi 
narodu. Połączył na polu działania szczuplej- 
szém, jako żołnierz, poeta, dziejopis, zacny oby­
watel i głowa rodziny, ale połączył także, obok 
dzieł dokonanych za życia, najtrudniejsze i naj­
rzadsze między ludźmi, bo pozostanie po nim 
dzieło jego żywota. Kończąc swą piękną mowę 
rzekł dr. Szujski:

Nam teraz działać, jak owym żołnierzom 
Francyi, co śpiącego marszałka zdobytemi oto­
czyli sztandarami. Zdobycie prawd dziejowych, 
to jeden wielki, stanowczy krok do zwycięz- 
twa, bo do zwycięztwa nad tóm, co w nas
samych do życia, odrodzenia przeszkodą..........
A kiedy za pracą lat i sił młodych roz­
mnoży się ta przeszłości świadomość, kiedy 
naród zacznie żyć tą wiedzą i wolą przeszłości, 
jak człowiek, który porachował się z sobą i czuje 
czynów swoich odpowiedzialność wobec Boga 
i narodu. O! czujemy to wszyscy, abyśmy nie 
czuli w téj uroczystej chwili, że on będzie z nami, 
on wódz nasz, poważny, uśmiechnięty i rado- 
śny! Kolebką nieśmiertelności nazwano ostatnie 
mieszkanie człowieka, trumna zacnych i wielkich 
synów ojczyzny jest nietylko kolebką ich nie­
śmiertelności, ale tego, czemu służyli i kochali! 
Idźmy za nią w zebraniu ducha i postanowie­
niach pracy, to powiew na dzień zwycięztwa.

Po tej mowie wyruszył kondukt pogrzebowy, 
który, przeciskając się prawie przez tłumy ludno­
ści, stanął u świeżo wymurowanego grobu Augu­
sta Bielowskiego, Tu odśpiewał chór towarzy­
stwa muzycznego Salve Regina, a ks. Ptaszek, 
Franciszkanin, przemówił pięknie, podnosząc dzia­
łalność i zasługi zmarłego, mówiąc, iż tacy lu­
dzie są skarbem i promieniami Polski. Nastę­
pnie w imieniu towarzyszy broni z roku 1831 
po staropolsku w kilku szczerych wyrazach poże­
gnał zwłoki zmarłego pan Waleryan Podle- 
wski, poczém złożono wieńce do grobu, a ksiądz 
infułat Morawski, jako prowadzący kondukt 
odśpiewawszy Requiem, zakończył ten smutny 
a wspaniały obrząd pogrzebowy.

*) Mowę doktora Szujskiego podajemy w dosło- 
wnóm brzmieniu w feletonio. Przypisek rodakcyi K u- 
r y o r a.

(Un mariage vendéen.)
Przez

Juliusza Janina
przełożył

¿T. G-.

(Dalszy ciąg. — Zobacz[ nr. 235).
Baudelot powierzył swą głowę staremu lokajowi, 

który z łzami w oczach i z młodzieńczym zapałem jął 
się tej wzgardzonej i potępionej dziś pracy, od czasu 
do czasu głęboko wzdychając. Baudelot był młody 
i piękny, ale oddawna nie widział się w gali. Gdy 
więc ujrzał się z fryzurą, w pięknem ubraniu, z ogo­
loną brodą, a nadto z ogniem w oku wskutek szam­
pana i wskutek muzyki, której ożywiające dźwięki do­
chodziły go z dołu, nie mógł powstrzymać się od 
śmiechu. Był zadowolony sam z siebie i przypominał 
sobie noce spędzone na balach maskowych w operze 
wraz z panem hrabią de Mirabeau.

Miał wszystko prócz szpady, którą mu wręczono 
dopiero po wyjściu z turmy, przypominając mu przy­
sięgę, że jej nie dobędzie z pochwy. Noc już była 
zapadła, gdy przez ogródek udawał się do sali balowej.

Na bal ten były sproszone najpiękniejsze damy 
rewolucyonistki z prowineyi. Ale rzecz to wiadoma, 
że kobiety nigdy nie są tyle rewolucyonistkami, by 
nie pozostawała w nich troszeczka arystokracyi, gdy 
chodzi o młodego, pięknego, eloganckiego, dowci­
pnego i zacnego zresztą szlachcica, który nazajutrz 

,ro3..b^ć,. rozstrzelany.

I my tu wspominając o pogrzebie tego sła­
wnego człowieka wołamy: „Cześć jego pamięci, 
cześć jego popiołom!“

1’aryż, 16 paździornika.
(—1—) Posyłam Wam list, wystósowa- 

ny z rozkazu Ojca św. do Ojca Les- 
coeur, autora kilkakrotnie przez Was wspomi­
nanego dzieła: Kościół katolicki w Pol­
sce. List ten brzmi w wiernym przekładzie 
jak następuje:

Wielce Czcigodny i Szanowny Panie!
Pomiędzy napisanemi w tóm i zeszłem stuleciu 

historyami rzadko zapewne spotkać można dzieło, 
któreby zdołało odpowiedzieć warunkom po mistrzo­
wsku przez Tulliusza wyliczonym, to jest, aby było 
świadectwem czasom, światłem prawdy, życiem dla 
pamiątek, nauczycielem życia, opowiadaczem prze­
szłości. Zaledwie bowiem jedno znalazłbyś, któreby 
fałszu nie uczyło, prawd nie krzywiło i stronniczości 
w autorze jawnie nie pokazywało; przeciwko wła­
snym historyi prawom, pomiędzy któremi pierwszem 
jest, „aby się nie ważyła nic fałszywego mówić, a na­
stępnie, by odwagę miała całą prawdę wyrzec, aby 
w piszącyin nie było żadnej przychylności, żadnej 
niechęci pozoru,“ jak to samże Tulliusz bardzo umie­
jętnie zauważa. I nie ma w tern dziwu żadnego, 
tak bowiem bardzo rozmogły się fałszywe zasady 
a przewrotne nauki, przez pseudo-filozofów wpro­
wadzone, tak bardzo myśli opanowały i umysł wykrzy­
wiły, iż te rzeczy tylko bywają polecane i czytano, które 
z onemi godzą się zasady i nauki; rzeczy zaś prze­
ciwne bywają potępiane i odrzucane; i przeto też wi­
dzimy, iż wydarzenia historyczne są albo właściwych 
im pozbawiano okoliczności, albo przez dorzucanie in­
nych przeistaczane, albo kłamliwym przypisywane 
przyczynom, albo takiemi barwione kolory, iż obudzają 
w czytelniku przychylność lub oburzenie nie dla we­
wnętrznej wypadków istoty, lecz wedle opinii lub po­
żądania autora. Temu szerokiemu i upornemu prze­
ciwko prawdzie sprzysiężeniu nie inaczej stawić nale­
żało czoło, jak przez pilne poszukiwanie i badanie do­
kumentów bądź to w ukryciu zostających, bądź też 
mało znanych, któreby pewnego dostarczyły czasów 
i okoliczności poznania, któreby odsłoniły ludzi naturę 
i ich zamiary, stawiły na jaw właściwość wypadków 
i ich związek i aby tak nowemu opowiadaniu dostar­
czyły materyału, któryby, żadną nie będąc stronniczo­
ścią skażon, dozwolił rzetelnemu czytelnikowi słu­
szny sąd wydać. To zaś, ponieważ potrzebne jest 
i bardzo użyteczne — jak tego dowiodły niektóre opo­
wiadania historyczne nowszemi czasy przez mężów 
wielce sławnych sprostowane —■ w sprawach doty­
czących religii katolickiej, Kościoła i ich praw, prze­
ciwko czemu usiłowaniem długiem budzone niechęci 
otwartem nareszcie i okrutnem wystąpiły prześlado­
waniem, winszuje ci Ojciec święty,Pius IX, 
że uskarbiwszy sobie długim zachodem i bardzo wielką 
pracą wypadków prawdziwą znajomość i że potrzebne 
zebrawszy dokumonta, nową napisałeś historyą cier­
pień Polskiego narodu, który, że jest do religii kato­
lickiej bardzo przywiązany a tern samem dla Stolicy 
Piotrowej największego pełen poświęcenia, był dla 
tych powodów ofiarą nieskończonych klęsk i prześla­
dowań, które jednak przezwyciężył męztwem nadzwy- 
czajnem i najstanowczej je przeniósł nad utratę wiary 
ojców. Życzy zaś Ojciec śty temu dziełu twojemu, żeby 
wiernych owych wyznawców utwierdziło, a przeciwników ich 
do uznania sprawiedliwości przywiodło. A tymczasem na 
znak łaski Bożej i na dowód ojcowskiej ku tobie ży­
czliwości błogosławieństwa Apostolskiego jak najmiło- 
ściwiej ci udziela.

Ja zaś, polecenie, by ci to donieść, odebrawszy, 
szczegółowe powinszowanie składam Ci wraz z zape­
wnieniem osobliwego szacunku, prosząc. Boga dla 
Ciebie o wszystko, co jest szczęśliwe i zbawienne.

Rzym, 18 sierpnia 1876.
Sługa najżyczliwszy

Franciszek Mercurelli 
Ojca Świętego sekretarz listów do książąt.

Wróćmy atoli do naszej historyi. Bal już się 
był rozpoczął. Narzeczoną była panna de Mailly, 
młoda blondynka, smutna, nieszczęśliwa widocznie, 
że ma iść do ślubu i do tańca w czasach proskry- 
pcyi; była to jedna z owych dusz mężnych, które 
są słabe i trwożliwe aż do pewnej chwili fatalnej, 
która jeszcze nie nastała; ale niechno ta chwila 
nadejdzie, wtedy koniec słabości i lękliwości, a w ich 
miejsce wstępuje nieprzeparta energia, z dziewczęcia 
staje się bohaterka; wtedy ruiny świata całego nie 
zastraszyłyby tej, która przed chwilą drżała z powo­
du lekkiego niezadowolenia czyjegoś.

Eleonora de Mailly była więc smutna i przy­
gnębiona na duchu. Jej towarzyszki młodości za jej 
przykładem. Nigdy nie widziano w Bretanii tak 
smutnej uroczystości domowej; z tego balu wiał 
jakiś niepojęty brak swobody; nic nie szło, ani tańce, 
ani rozmowa; zniechęcenie było powszechne. Nawet 
młodzież płci męzkiej, siedząc obok dam, nieledwie 
ziewaćby zaczęła. Bal zaledwie że się rozpoczął 
a każdy pragnął rychłego końca, choć właściwie 
nikt nie wiedział, dla czego.

Naraz otworzyły się zwolna podwoje obszernej sali, 
i nie wiem dla czego, wszystkich oczy zwróciły się ku 
drzwiom. Przez te drzwi, na pół otwarte jakby dla zja­
wiska jakiego, ujrzano wchodzącego młodego szlachcica 
ze dworu, typ zaginiony, młodego oficera uśmiechniętego 
i odświętnie ustrojonego. Miał mundur dworski, układ 
dworski, całe wzięcie dworsko eleganckie. Co za przy­
jemny kontrast do znudzonego towarzystwa całego! 
Co za niespodzianka z tych podwoji uroczyście na pół 
otwartych!

Mężczyźni i kobiety w gruncie serca najbardziej 
niebiescy doznali przyjemnego wrażenia, widząc po­
między sobą stawającego naraz niedobitka dawnego 
towarzystwa francuskiego, zburzonego o zgrozo 1 wprzc-

NIEMCY.
* Berlin, 17 października. Na pismo, 

przez proboszczy dziewiętnastu dekanatów dyece- 
zyi monasterskiej do Ojca św. w sprawie kano­
nicznej misyi do udzielania nauki religii wysto­
sowane, nadeszła odpowiedź. Westf. Merc, 
ogłasza najważniejsze punkta tego dokumentu, 
w których rozstrzygniętą jest kwestya życia 
szkół katolickich. Brzmią one jak następuje:

1. Nauczyciele i nauczycielki udzielające naukę re­
ligii, muszą być do togo upoważnieni przoz misyą kano­
niczną.

2. Missio canonica udzielaną będzie, dopóki trwa 
będą stosunki obecne, ustnio przoz proboszcza miejsco­
wego.

3. Missio canonica możo być udzielaną tylko ta­
kim nauczycielom i nauczycielkom, którzy złożą przyrze­
czenie, żo naukę religii wykładać będą w duchu kato­
lickiego Kościoła, i którzy zarazem życiom swojem dają 
rękojmią, żo to co przyrzekają, dopełnią.

4. Nauczycielki i nauczycieli, którzy udzielają 
lokcyo religii bez misyi kanonicznej i wbrew zakazowi 
proboszcza, od Sakramentów św. po poprzedniem upom­
nieniu usunąć należy.

5. Nauczycielkom i nauczycielom, którzy misyą 
otrzymali, a później swóin postępowaniem zdradzają zau­
fanie w nich położono, misyą kanoniczna ma być ode­
brana.

6. Zaprowadzonego lub zatwierdzonego przoz Bi­
skupa katechizmu nio wolno bez przyzwolenia Biskupa 
usunąć albo innym zastąpić.

7. Żaden duchowny nio możo od rządu przyjąć po­
sady inspektora szkolnego albo jakiegokolwiek innogo 
urzędu bez poprzodniego zezwolenia Biskupa.

Urzędowa korespondeneya donosi, że na 
przyszłej sesyi parlamentu, projekt odnoszący się 
do zakupna kolei żelaznych pruskich na rzecz 
państwa, nie będzie przedłożony.

W kwestyi polityki kolejowej dowiaduje się 
Volks Z t g, że ks. Bismarck wystosował do 
Saksonii i Bawaryi, które planom jego centra- 
lizacyjnym ze wszystkich rządów związkowych 
największy stawiają opór, energiczne wystósował 
depesze.

Narady nad nowem prawem o wychowaniu 
odbywają się z wielkiem pospiechem w minister­
stwie oświecenia. Co tydzień odbywają się w tym 
celu cztery posiedzenia, to tóż już cały ustęp, 
odnoszący się do wyższych szkół (uniwersytety, 
gimnazye, szkoły realne, seminarya), już jest 
ukończony.

Ustawa o języku urzędowym daje się już 
we znaki, i to ludziom, którym się pewnie ani 
śniło, aby przyszli kiedykolwiek w kolizyą z pra­
wem. Jak pisze Volks Z tg, pierwsi, którzy 
podpadną karze, tąż ustawą przepisanej, są pro- 
fesorowre uniwersytetu berlińskiego, Zeller i Dill- 
mann. Pierwszy obwieścił swe odczyty, drugi 
w imieniu akademickiego senatu uroczystość re­
ktorską na czarnej tablicy w języku łacińskim. 
Ustawa zaś o języku urzędowym przepisuje ogól­
nie, że wyłącznym językiem urzędowym wszelkich 
władz jest język niemiecki, na żadne nie zezwala 
wyjątki, oprócz w samem prawie wyłuszczonych, 
i znosi wszelkie przeciwne temu postano­
wienia a więc i te, które w uniwersyteckich sta­
tutach są zawarte. Ponieważ uniwersytety nie 
są od władz prowincyonalnych zawisłe, sam pan 
Falk będzie miał sposobność wymierzenia kary.

Jak się ex post dowiadują dzienniki, wisiał 
nad hr. Arnimem hańbiący proces o „przenie- 
wierzenie.“ Miał sobie podobno ambasador pa­
ryski przywłaszczyć krzesło, należące do inwen­
tarza hotelu ambasady, ale je poprzednio kazał 
otaksować i do kasy legaci jnej zapłacił należy- 
tość. Było to krzesło, na którem córka hr. 
Arnima umarła. Po rozpatrzeniu się w tej 
sprawie zaniechano procesu. Do tej wiadomości 
dodaje Volks Z tg., że od uwag, jakie się jej 
cisną pod pióro, wstrzymać się musi dla znanych 
powodów, ale Tacyt przyszły niemieckiego pań­
stwa nie zapomni tego charakterystycznego epi­
zodu z zażartego pojedynku, pomiędzy Bismar­
ckiem a Arnimem stoczonego, i zapewne inne

ciągu jednej doby. I zaprawdę, porywający niemal 
był widok tego młodzieńca, proskrybowanego, któ­
rego śmierć jutro czekała, a który przybył na gody 
republikańskie, aby ożywić tańce, aby rozbudzić weso­
łość, który tego wieczora nie myśli o niczem innem 
jak o przypodobaniu się damom, wierny aż do zgonu 
powołaniu szlachcica francuskiego.

Baudelot, zaledwie stanął w salonie, nie namyślał 
się długo, czy oddać się uciechom balowym. Ukło­
niwszy się na wszystkie strony, podszedł ku pierwszej 
od brzega damie, zapraszając do tańca. Była tęf owa 
młoda blondynka nerwowa, którą widział był juz z go­
łębnika, gdy spoglądała w górę. Bez wahania przy­
jęła zaproszenie, a nawet z wielką skwapliwością, wie­
dząc, że śmierć republikańska, najnieubłagąńsźa z po­
między wszystkich śmierci, stała i chodziła za tance-, 
rzem, aby po tańcach podać mu krwawą swą dłoń. 
Gdy więc mężczyźni ujrzeli Bandelota tańczącego, choć 
jedną nogą już stał w grobie, zarumienili się swojej 
nieskwapliwoścj do kobiet: naraz wszystkie damy były 
zaproszone do tańca.

Kobiety tóż z chęcią przyjęły rękę swoich tan­
cerzy, tak chętnie, że dzięki tej ofierze, która jutro 
umrzeć miała, ten bal, co dopiero tak smętny i po­
ważny, nagle zamienił się w prawdziwe gody. Baude­
lot używał balu w najlepsze, i rzec można, że pod­
czas gdy ochoczość wszystkich innych była konwul- 
syjna, on sam jeden w całym tym tłumie bawił się 
szczerze, jego tylko uśmiech był niewymuszony, on 
tylko tańczył lekko i z wdziękiem. Drudzy bawili się 
jakby pod wpływem teroryzmu; nie mogli wyjść z osłu­
pienia na widok pięknego młodzieńca, który tańczył 
z taką swobodą. Zazdrościli mu jej, ale bez gniewu; 
owszem Baudelot od razu zjednał sobie wszystkich, 
kobiety o nim marzyć poczęły; słowem był królem 
balu więcej niż sam narzeczony, a nawet więcej niż

jeszcze wnioski wysnuje aniżeli ten, że niemiecka 
równouprawnienie w taki sam sposób traktuje wia­
rołomnego ambasadora jak każdego innego pod­
danego o podobną zbrodnię obwinionego.

FRANCYA.
Paryż. 16 października. Senatorowie i de­

putowani, którzy już do Paryża przybyli, odby­
wają codziennie przedwstępne zebrania. Zdaje 
się, jakoby zaraz po otwarciu sesyi przyjść miało 
do nowego ugrupowania stronnictw; pewna liczba 
cz onków lewicy nie chce nadal trzymać się Gain- 
betty, ale raczej zamierza przejść do nieprzebła- 
ganych i przy odgrzaniu wniosku Gatineau’go 
o ściganie komunardów z nimi głosować. Rów­
nież i w centrach spostrzegać się daje ruch bar­
dziej kn lewicy. Moniteur napomina niespo­
kojne głowy, ażeby powróciły do roztropności 
i mniema, „że obie Izby mają co lepszego do 
czynienia, niż wdawać się w bezużyteczne walki 
stronnicze przeciwko p. de Marcère i innym 
członkom gabinetu.“ Następnie zwraca się po- 
mieniony organ półurzędowy do prasy katolic­
kiej, mianowicie do Union, Gazette de 
France i Défense, i poucza je, że pomimo 
wszystkiego szczery katolikniczego złego się od 
rzeczypospolitéj obawiać nie potrzebuje; lecz na­
turalnie katolik, który do „obozu demokratycz­
nego i liberalnego przejdzie, nie jest ani klery- 
kałem ani ultramontaninem, ponieważ ci ani 
jednego ani drugiego sobie nie życzą.“ I w dal­
szym toku swego artykułu posługuje się Moni­
teur podobnemi banalnemi a oklepanemi fraze­
sami. Natomiast Univers wykazuje, że praw­
dziwy katolik szczerze też kocha i ziemską oj­
czyznę i potrafi ją w danym razie piersiami 
swemi zasłonić. Jako przykład podaje dziennik 
ten hrabiego de Mun, nazywanego przez prasę 
liberalną apostołem stowarzyszeń czeladzi, który 
„naucza robotników, jak mają wystawiać pierś 
swą na pchnięcia Prusaków.“ Autorem tego ar­
tykułu jest intendent wojskowy West, który 
w Univers zamieszcza „listy intendenta woj­
skowego do pana ministra wojny“ o administra- 
cyi armii i w nich przestrzega armią przed libe- 
ralnemi ideami „aristarclia“ księcia Aadiffret- 
Pasquier i „męża przewrotu“ p. Thiers.

Z co dopiero ogłoszonej statystyki urzędo­
wej wykazuje się, że od dnia 1 stycznia 1876 
do 30 września r. b. wwieziono do Francyi to­
warów za 2,828,800,000 franków a wywieziono 
za 2,666,219,000 franków.

Minister wojny wydał rozkaz, ażeby wszyst­
kie koszary, których wybudowanie okazało się 
zpowodu nowej organizacyi wojska potrzebném, 
po upływie trzech lat bez wyjątku oddane zosta­
ły do użytku wojska.

Kardynał Guibert konferował, jak donosi 
Opinion, przed odjazdem swoim do .Rzymu 
z marszałkową Mac-Mahon. Dnia 14 bin. przyj­
mowany był Kardynał ten przez Papieża.

Jenerał Leflô, ambasador francuzki u dworu 
rosyjskiego, miał wczoraj posłuchanie pożegnalne 
u prezesa rzeczypospolitéj, a dziś wyjechał na 
posadę swą do Petersburga.

Liczba zbrodniarzy politycznych, których 
gubernator Nowej Kaledonii polecił komisyi uła­
skawiającej, wynosi wogóle 650.

République Française ogłasza pro­
jekty Gambetty, mające na celu zreformowanie 
całego systemu podatkowego. Okazały się one 
w formie sprawozdania komisyi budżetowej. Głó­
wna treść projektów tych już czytelnikom jest 
znana; Gambetta chce w miejsce wszystkich 
istniejących podatków zaprowadzić bezpośredni 
podatek od dochodu, który pobierany być ma 
podług 5 kategoryi: 1) podatek gruntowy, 2) po­
datek od budynków, 3) od rękodzieł i handlu, 
4) od dochodu i majątku ruchomego, 5) podatek

narzeczona była królową; bo Baudelot był narzeczo­
nym gilotyny!

Baudelot był wszędzie; starszym damom kłaniał 
się niby król Francyi, młodszym z uśmiechem szczę­
ścia i uwielbienia; z mężczyznami rozmawiał w lekkim 
tonie młodzieńca, nie dobierając wyrazów, ale zawsze 
grzecznie i dowcipnie; nawet skrzypkom podawał naj­
nowsze melodye; co więcej, z wielką żywością i dokła­
dnością sam odegrał sarabandę,*) a ręka, która tak 
biegle przebierała na skrzypcach, z pewnością nie 
drżała.

A tymczasem, im więcej Baudelot oddawał się 
tej uciesze szczerej i naturalnej, tern więcej zapomi­
nał o nocy, która ubiegała z chyżością przerażający 
wszystkich innych. Kobiety mianowicie, w miarę jak 
upływały godziny, coraz więcej drżeć poczęły w skry- 

,tości serca i myśleć tylko o śmierci rozkosznego mło­
dzieńca. Wiedziano, że jego słowo więcćj go krępuje 
niż okowy żelazne; a zresztą każdy mógł być przeko­
nany, że i Hamelin nie zapomniał o swoim obowiązku, 
że przyjąwszy Bandelota na ten bal, uczynił to bez 
ujiny dla praw Komitetu bezpieczeństwa publicznego; 
Komitetowi temu nie zginął ani włos z głowy Bau- 
delota.

Łatwo więc pojąć, że spojrzenia wszystkich na­
bierały coraz więcej czułości, i uśmiechy stawały się 
niemal płaczliwemi i że niejedno westchnienie wydo­
było sią z piersi wszystkich, ilekroć wzrok spoczął nu 
pięknym młodzieńcu proskrybowanym. A kiedyż ten 
wzrok nie spoczywał na nim, i tylko na nim?.... 0n 
sam, upojony powodzeniami togo wieczora, oddychał 
szczęśliwością i........ miłością.

*) Taniec hiszpański.

(Dokończenie nastąpi.)



osobowy (od pensyi i od pomieszkania). Możeb- 
ność wprowadzenia tej reformy jest w sprawoz­
daniu udowodnioną i propozycje poczynione do 
pozyskania środków, potrzebnych do przekształ­
cenia całego systemu podatkowego.

W. księżna Konstantowa przybyła wczoraj 
do Paryża, przyjmowana przez rosyjskiego amba­
sadora na dworcu kolei żelaznej.

Dziś od godziny 7 z rana do 12 w połu­
dnie odbywały się żałobne msze święte w kaplicy 
expijacyjnej, jako w 88 rocznicę śmierci królo­
wej Maryi Antoniny; komendant placu Paryża, 
jenerał Geslin, był obecnym w pełnym mundu­
rze na tej uroczystości o godzinie 10; prócz 
niego przybyła na nabożeństwo księżna Eliza 
Trubeckoj, jenerał Oudinot i wielu innych wy­
soko postawionych legitymistów; z książąt orleań­
skich nie przybył żaden. Don Carlos był z mał­
żonką swą na mszy świętej o godzinie. 11; przyj­
mowany był przez księdza Caussalin, duchownego 
przy lyceum Ludwika Wielkiego, który następnie 
odprawił mszą świętą. Przytomna publiczność 
legitymistowska powitała Don Carlosa jako króla 
i utworzyła szpaler, kiedy tenże kościół opu­
szczał. Na wszystkich mszach było około 1500 
osób.

M o n i t e u r donosi: Administracya woj­
skowa kładzie przycisk na konieczność przedsię­
wzięcia różnych zmian w szczegółach urochomie- 
nia wojska, ponieważ przy ściągnięciu rezerwi­
stów okazało się pewne zamięszanie w rozkazach, 
wydanych dla placów zbornych; transport wojsk 
doznał w kilku przypadkach opóźnienia, czemu 
jednakże łatwo się da przez ulepszone środki na 
przyszłość zaradzić.

Dnia 12 b. m. wręczyła deputacya wychodź­
ców polskich Paryżu, w hotelu legacyi amery­
kańskiej, posłowi p. W a s h b u r n e, celem prze­
słania prezydentowi Stanów Zjednoczonych Pół­
nocnej Ameryki, jenerałowi Grant, adres z po­
winszowaniem przy sposobności stuletniej rocznicy 
niepodległości amerykańskiej i medal, bity .przy 
tej samej sposobności a przedstawiający z jednej 
strony Waszyngtona, z drugiej Kościuszkę 
i Pułaskiego, dwóch bohaterów polskich, którzy 
walczyli z Amerykanami w wojnie o niepod­
ległość.

Pan C h o j e c k i (Charles Edmond) przemó­
wił przy wręczaniu adresu i medalu w imieniu 
delegacyi do pana Washburne mniej więcej w te 
słowa;

Panie ministrze!
W imieniu wychodźców polskich, przychodzę 

wręczyć Ci adres do Prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych z okazyi chwalebnej rocznicy stuletnej, jaką 
obchodzi rzeczpospolita, tudzież medal przedstawiający 
przy założycielu niepodległości amerykańskiej wize­
runek dwóch bohaterów polskich, którzy wtenczas 
w szeregach zbawczego wojska walczyli. — Niech mi 
W. Iikscelencya pozwoli sobie podziękować za przy­
chylne przyjęcie, jakiego deputaci osady polskiej i jej 
przewodniczący doznali w legacyi Stanów Zjedno­
czonych.

Na to odrzekł p. Washburne:
Panowie! miło mi będzie zadosyć uczynić wa­

szemu życzeniu i przesłać prezydentowi Stanów Zje­
dnoczonych adres, jaki mi wręczacie z okazyi stule­
tniej rocznicy niepodległości amerykańskiej, oraz me­
dal przedstawiający zarazem założyciela tej niepodle­
głości i dwóch bohaterów polskich Kościuszkę i Pu­
łaskiego, którzy wsławili się w szeregach wojska 
rewolucyjnego, a z których jeden spłacił życiem po­
święcenie swoje dla sprawy wolności i praw ludzko­
ści. — Zanim nadejdzie odpowiedź prezydenta, mam, 
sądzę, prawo zapewnić was, że głęboko go wzrusży 
ten adres i zaszczyt, jaki mu robicie przesyłką 
tego medalu. — Prezydent, jak wszyscy Ame­
rykanie, jest dumny z waszych szlachetnych ro­
daków i żywi dla nich same uczucia wdzię­
czności. Dziękuję wam, żeście mnie wybrali za 
pośrednika przy tój okoliczności, i proszę wierzyć, żo 
jak wy, życzę, aby wolność i sprawiedliwość zapanowały 
na zawszo w ucywilizowanym świecie.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
(Z teatru wojny.)

O walce nad Ibarem, o której wczoraj do­
nosiliśmy, nie nadeszły dotąd bliższe szczegóły. 
Nad Morawą cała akcya wojenna w zawieszeniu, 
korespondenci z pola walki donoszą nam jedynie 
o zobopólnem ostrzeliwaniu pozycyi. I tak w d. 
12 b. m. strzelali Turcy granatami do wsi Ci- 
ciny nad Morawą. Serbowie, aby zapobiedz spu­
stoszeniu miejscowości tej, starali się, ale na- 
próżno, od strony Bobowiszcz zmusić działa tu­
reckie do milczenia. W Belgradzie spodziewają 
się, jak telegrafują pod dniem 12 b. m. do 
Daily News, wkrótce wielkiej bitwy 
nad Morawą. Armia turecka w krytycznem ma 
się znajdować położeniu. Na tyłach jej i na 
skrzydłach stoją korpusy serbskie tak, iż jeżeli 
Przyjdzie do bitwy, grozi jej zupełne zniszszenie. 
Do Belgradu, jak pisze dalej korespondent, na­
deszła wiadomość, że Turcy przeszli Drynę; nie 
wiadomo przecież, w którern miejscu.

Jak z Niżu do N. Wiener Tagblatt 
donoszą, ma być Abdul Kerim złożony z do­
wództwa. Gdyby to miało nastąpić, spełnionem 
by było gorące życzenie żołnierzy i oficerów tu­
reckich. Abdulowi Kerimowi przypisują opiesza­
łość w prowadzeniu wojny, niezdolność i te wszy­
stkie błędy, jakich się w dotychczasowej kampa­
nii dopuszczono. Miejsce jego ma zająć Muktar 
basza. Ale i nominacyi tej nie życzą sobie 
w obozie tureckim. Armia i oficerowie tureccy 
Woleliby naczelnym mieć wodzem Achmeda Eju- 
ba baszę, o czem zresztą myślą także w Caro-

grodzie. Jak wspomniony korespondent dalej 
donosi, istnieje w armii tureckiej to silne prze­
konanie, że nie zadługo przyjdzie do wojny 
z Moskwą. Przekonanie to nie odejmuje żołnie­
rzowi tureckiemu bynajmniej odwagi, owszem, 
wygląda jej z upragnieniem. W tym celu czy­
nią Turcy przygotowania, urządzają nad Dunajem 
baterye nadbrzeżne; Osman basza ma wyruszyć 
w kierunku na Negotin i Milanowac, aby prze­
szkodzić przeprawie armii moskiewskiej przez 
Dunaj pod Turn Sewerinem.

Rosya nie tai się już dziś z swemi za­
miarami wojennemi. — W Rumunii zakupują 
rządowi ajenci rosyjscy w wielkich ilościach zbo­
że, a zarządy rumuńskich kolei żelaznych przy­
sposabiają się do przewozu wojsk. Z Rosyi przy­
jeżdżają codziennie przez Rumunią ochotnicy, 
mnichy, zakonnice, lekarze, urzędnicy od telegra­
fów, wogóle cały personał, potrzebny do służby 
wojskowej i cywilnej. W dniu 14 b. m. prze­
jeżdżało przez Rumunią 120 ochotników, szere­
gowców z armii rosyjskiej i 30 oficerów. Li­
czba przybywających do Rumunii Rosyan tak 
wielką, iż transportować ich trzeba nadzwyczaj- 
nemi pociągami. Za jeden taki pociąg zapłacono 
12,000 franków.

Na czarnogórskim teatrze wojny ustawiczny 
toczy się bój. Do wiedeńskiej Presse donoszą 
donoszą z Dubrownika, że zeszłej soboty usiło­
wał Derwisz basza posunąć się dalej w kierunku 
na Danilogrod. Czarnogórcy przeszkodzili jednak 
dalszemu pochodowi Turków, stoczyli z nimi 
walkę, w której o wielkie ich przyprawili straty. 
Turcy mieli pozostawić na pobojowisku 2000 za­
bitych. Wspomniany dziennik, podając tę wia­
domość, sam ma ją za przesadzoną i oczekuje 
jej potwierdzenia. Tego samego dnia, jak tele­
grafują z Podgorycy do Neue Fr. Presse, 
walczono pod Spużem. Wśróg walki spłonęła 
miejscowość Jenskos. Turcy zdobyli dwie nowe 
wyżyny. Straty mają być małoznaczne.

Siły Czarnogórców mają obecnie wynosić 
21,000 ludzi. Od początku wojny straciła ar­
mia czarnogórska 2,200 ludzi, z których część 
na pobojowisku poległa, część wskutek odebranych 
ran niezdatną jest do boju. Ażeby ubytki te 
wypełnić, powołał książę Nikita całą młodzież 
około lat 15 i 16 pod broń. Cała armia jest 
tak rozdzieloną, że 11,000 stoi naprzeciw Mukta- 
rowi, druga mniejsza, ale wzmocnioną 2,000 
ochotników, naprzeciw Derwiszowi baszy.

Z Serajewa donoszą pod dniem 9 b. m. do 
wiedeńskiej Presse, że powstańcy bośniaccy 
oblegają miasto Klucz. — Baszybożuki wrócili 
znów w Bośnii do dawniejszego swego rzemio­
sła. Wielu z chrześciańskiej ludności Bania­
luki, a mianowicie dzieci i niewiasty, obawiając 
się oblężenia, opuściło miasto. Polecono baszy- 
bożukom sprowadzić wychodźców do domu. Pu­
ścili się oni zatem pod dowództwem brata zna­
nego z okrucieństw Pekima agi za uciekają­
cymi. Ale zamiast żywych przywiózł Fekim 
kilka tuzinów uszu, tłómacząc się tern, że nie 
mogąc ująć uciekających, kazał ich wystrzelać 
i poobrzynać uszy.

Korespondent do Kölnische Ztg pisze 
z Belgradu, że w Serbii silne panuje przekonanie 
oparte na pewnych gwarancyach, iż Rosya wypo­
wie Turcyi niezadługo wojnę. Gdyby zaś Rosyi 
w tern przeszkodzono, ma ona przesłać w ubra­
niu cywilnem cztery dywizye do Serbii, gdzie 
mają być następnie umundurowane i jako wojsko 
serbskie poprowadzone do boju. Szef jeneralnego 
sztabu Czernajewa, jenerał Komarow udał się, 
jak donosi korespondent z głównej kwatery serb­
skiej do D a i 1 y N e w s, do Rosyi, by odwieść 
tamdotąd swoją małżonkę. Na uczcie danej przez 
Czernajewa na cześć jego, wzniósł Komarow toast 
na niepodległość Serbii, która zdaniem mówcy 
wkrótce nastąpi. Pułkownik Georgiewicz, Serb 
rodem, odpowiadając Komarowowi, mówił o bra­
terstwie w świętej tój sprawie Rosyan i Serbów. 
Ponieważ dotąd nie zawarto zawieszenia broni 
i wątpliwą jest rzeczą, czy wogóle przyjdzie ono 
do skutku, nie została zamianowaną komisya 
wojskowa, która stosownie do propozycyi tureckiej 
ma pociągnąć linią dęmarkacyjną pomiędzy oby­
dwiema armiami. Nie wszystkie też mocarstwa 
mają swoich reprezentantów wojskowych w Ca- 
rogrodzie. Przy ambasadzie austryackiej pełni 
tamże obowiązki te major Raab i Helle, przy 
rosyjskiej pułkownik Zelonin. Angielscy i pru- 
cuscy adjunkci wojskowi jenerał Kembell i For- 
sey znajdują się w obozie tureckim.

TELEGRAMY.
Nowy Jork, 17 października. Podług 

nadeszłych wiadomości przyszło wczoraj na ze­
braniu w pobliżu Charleston ponownie do star­
cia pomiędzy białymi a negrami. Czarni użyli 
broni palnej, biali cofnęli się, straciwszy kilku 
w zabitych i rannych, do Charleston.

Ostatnie telegramy.
Bukareszt, 18 października. Co roz­

głaszają o układach w sprawie militarnych przed­
sięwzięć Rumunii przeciw Turcyi jest płonną 
pogłoską, natomiast faktem jest, że Rosya 
zawarła z rumuńskiemi kolejami żelazne mi 
konwencyą, co do ewentualnego transportu 
wojsk.

Wiedeń, 18 października. Fremden­
blatt ostrzega usilnie Włochy przed agitacyami 
przeciwko Austryi. Tageblatt dowiaduje się, 
że w dyplomacyi poczynają znowu obecnie wa­
runki pokojowe główną odgrywać rolę.

Knryer miejscowr i prowincyonalny.
* Doniesienia urzędowe. Najj. Pan raczył nadać 

dyrektorowi poczty, pozasłużbowomn kapitanowi Goetsch 
w Chełmnie, ordor orła czerwonego III. klasy na pętlicy.

* Mężom zaufania przypominamy dzisiej­
sze zebranie o godzinie 7ej na sali hotelu 
Saskiego.

* W teatrze jutro: Emigracya chłopska 
na ogólno żądanie.

* Związek Spółek. Na wczorajszem posiedzeniu 
Komitetu Spółek zjednoczonych zdał ks. Patron sprawę 
z swej podróży w czasie lata, podczas którogo zwiedził 
większą część Sjiółek, a założył parę nowych w Starych 
Prusach. Walno Zebranio Spółok postanowiono zwołać na 
28 i 29 listopada do Poznania a na jego porządek dzienny 
postawić pomiędzy innemi:

1) Sprawozdanio za rok 1875;
2j Ustawy wzorowe;
3) Pormularzo dla Spółok;
4) Sprawę Spółek magazynowych i produkcyjnych;
5) Wykład o zamknięciu rachunków rocznych.

W przyszły wtorek dnia 24 bm. odbędzio Komitot 
joszczo jodno posiedzenie przed Walnem Zebraniem.

* Przed sądem stanu w Berlinie stawał dnia 16go 
bm. doktor Leopold Różycki z Torunia. W roku 1864 
oskarżony w ówczesnym wiolkim procosio przeciw Polakom 
(Działyński ot compl.), skazany został zaocznio na śniiorć. 
Tymczasem były już dwio amnestye, a p. dr. Różycki 
urzędował w Turcyi jako naczelny lekarz wijaletowy. Gdy 
teraz do kraju powrócił, wypadło według ustaw pruskich 
z zgłaszającym się powtórzyć rozprawę sądową i ta się 
wczoraj odbyła. Oskarżony przyznał się do tych czynów, 
któro w sprawie powstania ówczesnego przedsiębrał w celu 
niosiouia pomocy powstaniu, zaprzoczył przecież, iżby sam 
lub współoskarżeni działali w zamiarze oderwania ziem 
polskich od Prus. Prokurator wniósł o 6 miesięcy wię­
zienia na fortecy. Sąd uznał p. dr. Różyckiego niowinnym 
zdrady stanu i zupełnio gn uwolnił. (G a z. T o r.)

* Liczba prawyborców w grodzie naszym wynosi 
obecnio 10,597, z których 253 nałoży do I oddziału, 835 
do II a 9519 do III oddziału. Pierwszy oddział obej­
muje, jak pisze Posener Ztg., tych prawyborców, 
którzy w ostatnim roku płacili stałych podatków państ­
wowych, od 5795 marek do 378 marek (podatku klaso­
wego, dochodowego, gruntowego, budynkowego i procede­
rowego). W drugim oddziale zawarci są ci prawyborcy,- 
którzy opłacają rocznie 378 do 108 marok stałych podat­
ków państwowych. Trzeci oddział obejmuje resztę pra­
wyborców, i tych, którzy żadnych podatków nie płacą. 
Ogólna suma podatków państwowych, jaką prawyborcy 
naszego miasta wnoszą, wynosi 421,178 marok, 37,544 
marek więcej, niż w czasie poprzedzających wyborów do 
pruskiej Izby poselskiej w roku 1873. Wówczas wyno­
siła liczba prawyborców w I oddziale 151, w II 475, 
w III 9842, ogółom 10,468.

* Na kapłanów zagnanych w Sybir nadesłał nam 
ks. prób. Radecki ze Szkaradowa grzywien 20, ks. P o- 
turalski 1 grzywnę 50 fen. Razem 291 grzywien 
50 fen.

* Dla wdowy z dwojgiem dzieci nadesłał ksiądz 
Bujna z Sobótki marek 3.

* P. Edward Michałek, odpowiedzialny redaktor 
Dziennika Poznańskiego, wyjechał wczoraj do 
Koźmina, celem odsiedzenia w tamtejszem więzieniu cen- 
tralnem czteromiesięcznego więzienia, na jakie za przewi­
nienie prasowe skazany został. W jego nieobecności pod­
pisywać będzie jako redaktor odpowiedzialny D z i e n - 
nik Poznański p. Stanisłnw Bronikowski.

* Jeden z tutejszych kupców otrzymał onegdaj od 
swego w Kobylinie mieszkającego brata wiadomość, że 
temuż w nocy z dnia 8 na 9 b, m skradziono przez wła­
manie się następujące przedmioty, których część do Po­
znania na sprzedaż przesłaną została : złotą branzolotkę 
z brylantami, parę złotych kolczyków z brylantami, złoty 
łańcuszek damski do zegarka, dwa złote pierścionki z dy- 
amentami, broszkę z brylantami, złotą gładką obrączkę, 
złoty zegarek wraz z łańcuszkiem, 300 marek w gotowi- 
znie i nieco okruszyn złota.

* Na pewnego krawca napadł na Starym Rynku 
w niedzielę w nocy pomiędzy 11 a 12 godziną bez wszel­
kiej przyczyny czeladnik szewski z Wielkich Garbar, zbił 
go i pastwił się nad nim.

* W młynie parowym pana Kratochwilla pokale­
czył się jeden z robotników przy niesieniu ciężkiej belki 
przez to, że jej nio spuścił równocześnie z drugim traga­
rzem. Pokaleczonego odesłano do lazaretu.

* Wóz z Kiekiza przycisnął jedno z dzieci, idące 
do szkoły, tak do muru, na Starym Rynku, że się ru­
szyć nie mogło i z tego powodu kilka ran odniosło.

* We wsi Krąbkowie, w powiecie wrzesińskim, spa­
liły się dnia 15 b. m. pomiędzy godziną 3 a 4 zrana 
obora i stodoła wdowy Kuczarek z wszystkiemi zapasami 
zboża i paszy.

* W Trzemesznie okradziono w tych dniach ko­
ściół protestancki. Złodzieje zabrali dwa wielkie świecz­
niki i krucyfiks z alfenidy, sądząc zapewne, że przed- 
miotygte są srebrne.

* Wieś Ławki [pod Trzemesznem należy do nieja­
kiego p. Sauer z Berlina. Kiody w tych dniach właści­
ciel przybył do Ławek, skarżyli mu się ludzie służebni, 
że rządzeń tamtejszy Roliński nie wypłaca im zasług. 
Wskutek tego kazał sobie p. Sauer przełożyć inspekto­
rowi książki gospodarczo, w których wydatki regularnie 
były zapisywane. Zapytany Roliński, zkąd to pochodzi, 
że ludziom nie wypłacał zasług, pomimo żc w księdze 
rozchodowej są zapisywane, pochwycił za nabitą strzelbę 
i zamiast wszelkiej odpowiedzi, wystrzelił do swego chle­
bodawcy. Na szczęścio strzał chybił celu. Złoczyńcę 
uwięziono. Defekta, przez niebo popełnione, mają kilka 
tysięcy marek wynosić.

* Sprzedaże dóbr. Dnia 16 b. m. nabył na sub- 
haście pan Wiktor Bilaszewski z Miłosławie pod 
Wągrowcom, jak donosi Posener Ztg., dobra rycer­
skie Miolżyn za 357,000 marek. Dobra to obejmują 
1,840 morgów, tak że mórg ziomi wypada po 65 talarów. 
Dobra rycerskie zaś Modliszowko, kupił p. Witold 
Szołdrski za 405,000 marek — Wieś P i o k a r y pod 
Gnieznem, obejmująca 1,278 morgów, przeszła za 241,000 
marek z rąk pana Holmold w ręce jakiegoś Szlązaka. 
Bór dominium Zydowa, obejmujący 900 morgów, sprzedał 
pan Julian Chełmicki kupcom Haase, Kantor i Stranz, 
mórg po 170 talarów.

* Sezon kąpielny w Inowrocławiu zamknięty zo­
stał dnia 9 b. m. a otwartym był dnia 20 czerwca. Li­
czba wziętych kąpieli w biożącym roku wynosiła 8957, 
liczba zaś zamiejscowych gości kąpielnych wynosiła 
około 130.

* Pod Skokami zastrzelił się w tych dniach na 
weselu brat młodej panny, obchodząc się niebstrożnie 
z nabitym pistoletem.

* Korespondent tutejszy do Germanii piszo po­
między innemi, co następuje :

„Powracam znowu do tutejszego katolickiego gim- 
uazyum św. Maryi Magdaleny. Pierwszy krok do przeo­
brażenia gimnazyum tego na bezwyznaniowe, został już 
uczyniony. Z początkiem bowiem bieżącego półrocza, 
wstępuje (już wstąpił. Przyp. red. K u r y o r a.) nauczy- 
ciol szkoły realnej Zerbst z Rawicza, który jest prote­
stantem, do katolickiogo kolegium szkolnego; jest to 
pierwszy wypadek togo rodzaju. Dalej wystąpił nauczy­
ciel gimnazyalny S t e i n e r, rzekomo wskutek ostatniej 
encykliki papiezkiej z Kościoła katolickiego, nie przystę­
pując do żadnego innego wyznania...“

* W Berlinie, tój stolicy par excellence inteligen­
cji niemieckiej i dobrych obyczajów, odgrywają obecnie 
najważniejszą rolę małpy, piolęgnowano w tamecznóm 
Aquarium. Niedawno zdechł orangutan ; podczas cho­
roby podawały gazety berlińskie formalne buletyny o stanie 
jego zdrowia. A kiedy zachorowała sprowadzona' nieda­
wno z Afryki młoda Gorilla, najwięcej ze wszystkich małp 
podług opowieści podobna do człowieka, to niektóre 
dzienniki posuwały swoją troskliwość aż do śmieszności 
i zupełnego zapomnienia o swój godności ludzkiej. Na 
zebraniu przyrodników w Hamburgu unosił się dr. Hor- 
mos nad trybom życia tejże gorilly i usiłował małpę tę 
przedstawić we wszystkich szczegółach życia naturalnogo 
równą zupełnio człowiekowi. Roichsboto przyjrzał 
się niedawno tójżo małpio i opisuje swe spostrzeżenia w bar­
dzo ciekawj' i krytyczny sposób jak następuje:

„Przyznać musimy, że wszystko, co o jój podobień­
stwie do człowioka opowiadano, jost nadzwyczaj przesa­
dzonym. Gorilla jost małpą jak inno, cała okryta czarną 
lśniącą siorścią, ma przeraźliwie piskliwy, krzyczący głos 
jak inne małpy a kiody pysk otworzy i zęby pokaże, 
twarz jój nadzwyczaj jost obrzydliwą. Figlo stroi takie 
same jak inno małpy. Prawdziwie zaś odrażającóm jost 
patrzeć, jak się z tó:n zwierzęciem obchodzą w aquarium. 
Ce o tóm dr. Hormos opowiadał, nio widzi nam się być 
przesadzonóm: Nio wiodzioliśmy, co jost bardziój odraża­
jącego, — małpa czy człowiek, — który cały dzioń po- 
zostaje w domu szklannym przy tóm zwierzęciu i odgry­
wa niejako rolę lokaja i towarzysza małpy, aby się jój 
czas nio dłużył i gapiącej publiczności mógł pokazywać 
figle małpio do ludzkich podobno. Widzieliśmy słodzą­
cych obydwóch na kanapie, ustawionej w domu szklan­
nym dla użytku małpy ; był to widok obrzydliwy. Czło­
wiek spoglądał na swego przyjaciela, pierwowzór czło­
wieka rozumnie, czego o małpie wcalo powiodzioć nie 
można. Jak słychać, mają się odbywać próby uczenia 
małpy mowy ludzkiej. Czomużby zresztą nio miała się 
nauczyć małpa wymawiania niektórych wyrazów, jeżeli 
tego niektóre ptaki nauczyć można? Wszystko to dzieje 
się na cześć tego szału, że człowiek pochodzi od małpy 
i to w czasie, który na swój chorągwi zapisał huma­
nizm naprzeciw chrześciaństwu ! W tój samej chwili, 
kiedy ten kierunok proklamuje wyższość panowania ducha 
ludzkiego nad objawieniom boskióm i odrzuca podobień­
stwo boże w naturze ludzkiej, szuka pierwowzoru dla czło-
wiaka już nie u góry, w światłości u Boga, lecz w dolo 
u czarnych, śmierdzących, brzydkich małp z afrykańskich 
lasów. „Ponieważ się uważali za mądrych, stali się bła­
znami (przetłómaczone na nowoczesną niemczyznę : stali 
się małpami).“

Jeżeli uczeni chcą eksperymenta i badania z mał­
pami czynić, niech to czynią w swych naukowych zakła­
dach ; lecz to, co się dzieje w Aquarium, w 
oczach publiczności, to nie jest żadną na­
uką, lecz publicznćm zgorszeniem, sakan- 
dalem, przeciwko czemu w imię ludzkości 
głos podnieść należy. Codziennie spieszą tam­
dotąd setki ludzi i to po większej części z niższych 
warstw. Czyżby można przypuszczać, że nie wywiera to 
żadnego wpływu na tych ludzi a zwłaszcza na młodzież 
i dzieci, jeżeli tam widzą człowieka siędzącego razem, 
bawiącego się, jedzącego i wypoczywającego razem z mał­
pą w klatce ? I jakiż to może być wpływ ? Czyż po­
dnoszący na duchu, umoralniający człowieka? Niech 
tylko w ten sposób demonstrują ludowi i nadal w żywych 
obrazach przed oczy, czego dostatecznie naczytać się ma 
sposobność po gazetach i książkach, że człowiek pocho­
dzi od małpy, a więc jest zwierzęciem — czyż dziwić się 
potem można, jeżeli miejsce ludzkich uczuć i popędów 
zajmie zwierzęcość i wezmą górę zbrodnie, brutalswo, 
dzikie małżeństwa i bezkarność wszelkiego rodzaju ?“

* Cywilizacya moskiewska. Podług Gazety 
Orenburgskiój dwóchset starowierców Moskali, wy­
pędzonych za Ural za to, że do prawosławia przystąpić 
nie chcieli, wystawionych było na takie okrucieństwa ze 
strony urzędników rosyjskich, jakim podobnych szukaćby 
jedynie można chyba u narodów barbarzyńskich Turcyi. 
Przeznaczeni do służby wojskowej w pułkach liniowych 
twierdzy’ Petro-Aleksandrowsk, nad morzem Kaspijskióm, 
tak byli w drodze okrutnie traktowani, że wielu z nich 
zginęło, inni skakali w morze, byleby uniknąć pastwień 
się nad sobą, jakich doznawali. Zaledwo stu dostało się 
w ton sposób na miejsce przeznaczenia.

* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 19 paździer­
nika, Piotra z Alkantary. Wschód słońca 
o godzinie 6 minut 33. Z a c h ó d o godzinie 4 minut 57.

Wypadki historyczne. 1454 Toruń do 
korony wcielony. — 1466 Hołd mistrza krzyżackiego. — 
1595 Bitwa z Tatarami pod Cecorą. — 1706 Bitwa pod 
Kaliszom. — 1767 Traktat z Moskwą i akt formy rządu. — 
1813 Józef Poniatowski ginie pod Lipskiem.

Czerniejewo, dnia 16 października. (Pożar w Ra- 
domicach).

(d.) Z środy na czwartek dnia 11 b. m. spłonęły 
w Radomicach dwio stodoły, owczarnia i dom komorni­
czy. Ogień był zbrodniczą ręką podłożony. Już się przy­
znał owczarek. Podobno kilka tygodni wpierw odgrażał 
się owczarzowi a szwagrowi swemu, któremu wiele troski 
sprawiał charakterem złośliwym, upornym. Jak sam ze­
znał, po wieczerzy, po godzinie 10, wziął zapałek z ku­
chni, jednę zapaliwszy w owczarni, resztę płonących wrzu­
cił w barłóg. Psa, którego z sobą przyprowadził, uwią­
zał przy łóżku. Poczóm poszedł do stajni, gdzio opatro- 
wano konia chorego, najlepszego^ ogiera scliwaconego na 
wszystkie cztery nogi.

Jak to nieraz nieszczęście jedno chroni od dru­
giego gorszego. Gdyby ten koń nio był zachorzał, gdyby 
przy nim ludzie nio byli czuwali, mogłoby raożo i nie­
jedno życie ludzkie paść ofiarą zbrodniczego pożaru.

Gdy płomień objął wnętrzo owczarni i poczęły owco 
beczeć, psy wyć, poruszyło się sumionio w owczarku, jak 
sam się wyraził, i wzywał źrobiarka, który z nim razom 
sypiał, żeby poszedł z nim do owczarni, Gdy jednak ten 
był przy koniu potrzebny i pójść nio mógł, pozostał 
i owczarek. Gdy już dym i płomienie buchać poczęły 
oknami, owczarok, ciągle stojący w progu stajni wyglą­
dający ku owczarni, — odezwał się: „wój, owczarnia 
się pali!“

O ratunku owczarni nio było mowy. Ogień we­
wnątrz na dolo założony, wszystko objął, zadusił. Gdy 
wnet wydobył się na wierzch strzochy, dachu słomianego, 
jakim wszystkie budynki gospodarcze kryte,, przeniósł się 
zaraz na stodołę ogromną, zapchaną zbożem. Tu ztąd 
w jednej chwili przerzucił się na dom komorniczy, o ja­
kie 500 do 600 kroków we wsi. Gdy już dach się zapa­
dał, dopiero ludzie ocknęli, którzy mało co już uratować 
mogli. Ogień założony był w pierwospy, to też ze snu 
twardego ledwo się budzili wo wsi, — gdy płomioń już 
ogarnął budynki w podwórzu, a nawet strawił chatę ko­
morniczą.

Ludzie rzucili się do obrony własnych rzeczy. — 
W podwórzu zostali tylko sami państwo ze służbą żeńską. 
Pan Janczakowski prawie w rozpaczy, że w owczarni spło­
nął owczarz i owczarok, spostrzega nagle owczarka pod 
dzwonkiem stojącego, z sukmaną na ręku, jakby wybiera­
jącego się na przechadzkę. Od razu domyślił się, że on 
sprawcą pożaru, że, nie litując się biednego stworzenia, 
owiec pańskich i psa własnego, chciał ocalić tylko przvo- 
dziowę swoją.

Z pomocą piorwszy nadbiegł z sikwą p. A. Browns- 
ford z Nidomia, właśnie, gdy pożar objął i drugą stodołę. 
Jogo usilnym staraniom udało się, że o 20 kroków sto­
jący budynek pod strzechą, a z którym już wszystka re­
szta budynków tuż połączona, nie zajęła się ogniem. 
Inaczej wszystko byłoby obrócone w perzynę.



Służące państwa nie straciły przytomności, samo 
jedne pospuszczały bydło z obory, które, rozjuszone wi­
dokiem ognia, rozleciało się po polu. Przemysłowcy wnet 
się znaleźli, którzy uważali to bydło za spotykające icli 
szczęście, jakiem nie należy wzgardzić. Leśniczy, nad­
biegający od boru, odbił im jednak ich łupy.

Gdzie był owczarek ? Puścił się w pole, rzekomo 
za bydlęciem jakiemś. Zaraz na miejscu aresztowany 
owczarz i owczarek i w kajdanach odprowadzeni do Czer­
niejewa. Owczarek, zapewne jeszcze pod wrażeniem bu­
dzącego się sumienia, wyznał wszystko. Badającym go 
ludziom z niechęcią odparł: prowadźcie mię do komisa­
rza, temu wszystko powiem.

Zbrodni takiej zdolen chyba się dopuścić człowiek 
dzikiego serca. Oświata szkolna bez wpływu religii temu 
nie zapobieży. Tu trzeba spolnego działania i wychowa­
wczego wpływu rodziców i nauki kapłana. Trzeba wpoić 
młodemu pokoleniu to przekonanie, że nietylko grzechem 
nadużywać stworzenia dla zaspokojenia namiętności swych, 
lecz grzechom psuć wszelkie dzieło Boże, choćby to drze­
wko było lub robaczek; że grzechom być nieczułego serca 
na boleść niemego stworzenia, nad któróm się sam Bóg 
litował, gdy nie zatracił Niuiwy.

Straty są ogromne. Tysiąc spłonęło owiec, osiem­
naście źrebców, z których niektóre już zdatne były do 
zaprzęgu, 160 gęsi, nie zabezpieczonych wcale; — na 
spichrzu samego rzepiu za tysiąci talarów. Wszystka 
strata z budynkami wynosi na 120,000 marek.

Pan Janczakowski byl zabezpieczoy, ależ oczywista 
rzecz, że mimo to po ogniu, jak po ogniu, zawsze pozo­
staną dotkliwe straty. Szczęście, że prócz tego na Rado­
minach jest 16 stogów i pozostała stodoła w Noskowie.

Wszyscy znajomi i przyjaciolo zacnego państwa 
Włodzimirostwa spieszą z wyrazem szczerego współczucia. 
Daj Boże straty te wnet i obficie powetować.

* Ziemianina wyszedł nr. 42 i zawiera; Instrukcya 
dla gospodarzy. A. Sniegocki. — Sprawozdanie Izby 
handlowej poznańskiej za rok 1875. — O cukrownictwie 
buraczanem (ciąg dalszy). — Korespondoncya rolnicza: 
W sprawie uprawy płaskiej i zagonowej. S. Garczyński. 
— Tygodniowy przegląd gospodarczy. —■ Sprawozdanie 
z handlu bydłom rozpłodowem i pociągowem. — sprawo­
zdanie z handlu drzewem. — Wiadomości handlowo. — 
Jarmarki. — Choroby zaraźliwe inwentarza. — Ogło­
szenia.

F O T E B T A.
Berlin, 16 października.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Sąd przysięgłych w Poznaniu rozstrzygał w pierw­

szym dniu swych posiedzeń,**dnia 16 bm., w dwóch spra­
wach. W pierwszej przeciwko parobkowi Tomaszowi S i- 
bilskiemu o pobicie człowieka, wskutekktorego śmierć 
nastąpiła. Przysięgli uznali obżałowanogo winnym za­
rzucanej mu zbrodni, przyznając mu atoli okoliczności 
łagodzące, a deputacya sądowa skazała go na o śm i o- 
miesięczue więzienie. — W drugiej sprawie przeciwko 
Herrmanowi R e n z alias B e y e r chodziło o skradzenie 
przez niego z zamkniętego sklepu cztoroch butelek wina. 
I tego oskarżonego znaleźli sędziowie przysięgli winnym 
a deputacya sądowa skazała, z powodu, iż już kilka razy 
za złodziejstwo był karany, uajednoroczno więzie­
ni e i utratę praw obywatelskich na równy przeciąg czasu.

* Przy dalszem ciągnieniu dziś 4tej klasy 154 król, 
pruskiej loteryi klasowej padły:

1 wygrana 300,000 marek na nr. 32,904.
1 wygrana 60,000 marek na nr. 34,337.
1 wygrana 30,000 marek na nr. 28,466.
2 wygrane po 15,000 marek na numera 13,967, 

31,900.
1 wygrana 6000 marek na nr 26,682.
56 wygranych po 3000 marek na nr. 3040 

3223 3846 3922 4622 4687 5169 7782 8800 9197 9882 
12,593 16,807 17,086 19,988 20.998 21,038 23,095 23,173
25,215 28,067 29,830 33,778 35 602 35,914 36,003 38,842
41,102 45,523 45,881 49,874 52,351 54,356 58,043 60,595
63,029 65,155 65.825 68,567 68,668 69,611 72,650 73,883
74,821 77,746 78,285 84,188 85,000 88,606 88,700 88,813
89,918 92,331 93,490 93,583 94,894.

52 wygranych po 1500 marek na numera 492 
2393 4822 7288 11,372 11,768 14,279 15,751 16,039 
17,931 19.907 20,096 21,581 21.652 22,209 24,095 25,220 
25.240 25,796 26,130 26,739 27,493 30,921 34.467 35,541 
37,146 38,739 41,634 43,418 47,600 48,629 50,601 56,603 
56,614 57,732 59,604 62,340 62,542 64,195 67,480 74,384 
76,334 76,821 79.548 83,688 86,255 88,039 90,011 91,906 
92,960 93,507 94,405.

66 wygranych po 600 marek na nr. 1476 1950 
3104 3910 6091 6138 9313 13.717 14,206 14.456 17,285 
17.654 18,995 20,938 23,667 25,303 25,502 26,410 26,727
27.252 27.736 28,025 29,031 29,701 30.094 33,924 34,066
35,055 35,190 36,779 38,793 42,138 42,922 48,143 49,375
54,169 56,294 56,441 56,813 57,127 58,169 66,471 66,955
70,448 73,284 74,221 74,329 74,604 75,398 77,332 79,256
79,893 82,505 85,044 85,348 85,894 85,981 86,121 86,781
87.625 87,679 90.071 93,174 93,325 93,551 94.624.

likwidacyjne 67,80 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—płc. , akcyo stało starogardzko - poznańskiej kolei 
żel."znój —,— pic., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro­
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutsche Bank — 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —- płacono. 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie 75,90 płc.

Zyto: (pr. 20 contn.), wypowiedziano — cent., cena 
wypowiedzenia 157,- marek, na wrzesień. —,— m. 
jesień 157,- m., na paźd. 156,— m., pazd.-list. 155,-— m. 
list.-grudz. 155,— m., grudz.-stycz. 155,— m.

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów - Tralles. Wy­
powiedziano 48,20 litr., cena wypow. 48,10 m., na lip.
46.90 m., sierp. 47,10 m., na listo. 47,70 m., na paźdz
48.90 nu, na listop. —49,50 marek, na grudz. 49.90 
50 nu, stycz. 46,30 m. lut. 47,— m. na marzec 47,60 nr. 
na kw.-maj 48,50 m.

W miejscu okowita (bez beczki) 47,30 marek.

Ceny targowe w Poznaniu T 0 WA E

dnia 18 października. piękny | średni |pośledni

Pszenica .... 50 kilogr. 10 1 80 9 70 9 10
Zyto........................= 8 1 80 8 1 30 8 10
Jęczmień .... » = 7 70 7 — 6 70
Owies........................ 8 — 7 20 6 90
Groch do gotowania » - — — — __ - —
Groch na paszę . « - — — — —. —
Rzepik zimowy . » s — _ — --
Rzepik latowy . . » = — — — — __ —
Rzep zimowy . . = * — — — — — . —
Rzep latowy . . » = — — — — — —
Siemię lniane . . » = — — — — — —
Len........................= = .— — — — — —
Tatarka ... » — — — — —
Kartofle . . . . » » 1 40 1 30 1 20
Wyka............................... — — — — —
Łubin żółty .... = — — — — — —
Łubin niebieski — —- — — — —
Koniczyna czerwona = . -- — — 1 - — — —
Koniczyna biała . = — — 1- — — —

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 17 października 1876.

Postanowienia

miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto ...............
Jęczmień . . . 
Owies .... 
Groch ....

Z a 100 kilogram ó w

ciężki
naj- 

wyż. 
Jt J

naj- 
niż. 

Ji. J

średni 
naj- 
wyż.

-4

naj-
niż.

lekki towar 
naj- 
wyż.
¿U

naj.
niż.

10

Ceny wypowedziane na 18 października żyto 156,50 
pszenica 195,— marek, jęczmień —,— marek, owies 
141,— m., rzep 315, m., olej rzepiowy 69,— m. okowita 
47,50 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartofl: za 100 
po 100 ptc. trał, w miejscu 47,70 żąd. 46,70 pł.

Makuchy rzepiowo za 50 kil. stale, 7,30 
-7,50 mar., na wrzos.-paźd. 7,50 m.

Makuchy siem. za 50 kil. 9 -9,50 mar. 
Łubin, spok., żółty 9,------10,80 marek, nieb.

9,50—11,— ni.
T y m o t k a, za 50 kilogr., 27—31- - 35 m.
Siano 3—3,30 mar. za 50 kil.
Słom a 36—38 za kopę 600 kil.

Telegram giełdowy

DONIESIENIA LITERACKIE.
Na Kronikę Żałobną rodzin wielkopolskich 

p. Teodora Zychlińskiego złożyli przed­
płatę :

53. Michał Skarżyński z Chełkowa . marek 6.

* Oświaty numer 40 wyszedł i zawiera : Przed stu 
laty (Ciąg dalszy). — Szymok i Handzia, obraz z czasów 
naszych przez Pr. Ksaw. T. (Ciąg dalszy). — Grażyna, 
powieść litewska przez Adama Mickiowicza (Ciąg dalszy). 
— Wycieczki po kraju. Warszawa. — Kalendarz ko­
ścielny i historyczny. — Rozmaitości.

GIEŁDA.
Poznań, 13 października 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 
Poznańskie 31/2pet. listy zastawne —,— płacono, pozn.

4pct. listy zast. —,------94,95 pic., pozn. listy rentowe
97,50 płc , pozn. prowine. akcye bankowe 97,25 płc.. pozn. 
5pct. prowine. obligacye —,— płac., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowo 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye me- 
lioracyi Obry —płc., pozn. 41/2pct. obligacye pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obligacyo miejskie II. emis. — ,— 
płc., pozn. 5pct. obliga >e miejskie —,— płc., pruskie 
3ł/spct. obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— płc., pruska 4’/2pct. ukonsolid. 
pożyczka 104,65 płc., pruska 3*/2pct. pożyczka prom. 
130,— płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc., poi, 
skie o pet. listy zastawne —, płc., polskie 4pct. listy

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 17 października.
Zyto: za 2000 funt. spok. wypow. —,— cent, na 

upł. wyp. —,— na paźd, 157,50 pł. w końcu 158,— żąd. 
pażd.-list. 154,50 155,50 żąd. list.-grudz. 153,50—154 płc. 
grudz.-stycz. —. stycz.-luty —■ luty-marzec — marzec-kw. 
kw.-maj 157,— żąd.

Pszenica: 195,— płc.,
Owies: 141,— żąd. wypowiedz. 143 cent, pazdz.- 

listop. 140,— żąd. —,— płc. listop.-grudz. 140,— żąd. 
kwiec.-maj 144,50 płc.

Rzep 315 żąd., wyp. —
Olej r z e p i o w y: słabo wypowiod. 100 ceut w 

miejscu 70,— ż., paź. 69,50 ż., paź.-list. 69,— ż. list.- 
grud. 68,50 żąd. — pl. kw.-maj 69,— ż. maj-czer. —,— ż.

Okowita: stalój w miejscu 47 ż. 46 płc. w końcu 
47,20 wypow. — litr., paźd. 47,50żąd. i płc., paźd.-list.
47,50 ż.------ pł. list.-grud. 47,50 ż. — płc. grud.-stycz.
stycz.-luty —luty.-marz.—. marz.-kw. 49, kw.-maj —,— 
żąd. — płc.

Kuryera Poznańskiego
Berlin, dnia 17 października 1876. (Kursa końcowe )

Pszenica stale Owies paźdz. 161,50
Paźdz.-listop. 206,— Wypow. żyta 850
List.-grudz. 206.50 Wypow. okow. 280,000
Kwiec.-maj 212,50 Kapitały

Zyto słabo Galicyany 84.80
Paźdz.-list. 153,50 Pr.pap.państ. 93,70
List.-grudz. 154 — Poz.4“/„list.z. 94,90
Kwiee.-maj 159,50 Poz. list. ren. 96,25

Olej rzep, słabo Austr.los 1860 98,-
Paźdz.-list. 68,50 Włochy 72,-
Kwieć.-inaj 71,20 Amerykany 99,-

Okowita wyżej Turki 10,10
w miejscu 49,50 71/2°/0Runniń. 13,25
Paźdz. 50,— Pol. lik. 1. zast. 63,-
Paźdz.-list. 50,— Rosyj. bknot. 263.90
Kwiec.-maj 52,70 Sreb.rnt. aust. 54,60

Aus. akc.kred. 244,—
— Kolej Państw 450,50

Lombardy 126.50
Szczecin, dnia 17 października 1876. (Kursa końcowe)

Pszenica stale Okowita stale
Wrzes.-paźdz. w miejscu 49,10
Paźdz.-Listop. 202,50 Paźdz. 49,-
Kwiec.-maj 212,50 Paźdz.-list. 49,-

Zytc stale kw.-maj 51,--
Paźd.-listop. 149,- Owies
Listop.-grudz. 150,— Lipiec ____
Kwiecień-maj 156,50 Kw.-maj 155*50

Olej rzep. spok. Petroleum
Październik 68,50 Paźd. 20,-
Paźdz.-listop. 68,50 Paźd.-list. 20,-
Kwiecień-maj 71,50

Zwyczajne walne zebranie
Towarzystwa Przemysłowego
odbędzie się w niedzielę dnia 22 hm. o godzinie 7l/2 wie­
czorem w lokalu towarzystwa przy Starym rynku. (565)

Ilyrefecya.
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
X Nakładem drukarni Wl. Ł. JLiiezyea i Sp. X 
X w Krakowie wyszedł z pod prasy i jest do nabycia X 
X w tejże drukarni, oraz we wszystkich księgarniach X

1 1 
X 
X 
X

---------------------------------------------------------------- ----------- I

S Spis rodzin honorowe tytuły posiadających, 5 S Monografie kilkudziesięciu znakomitych rodzin 2
* 32a str. 722 i XIV.
H Cena egzemp. ozdobnie oprawnego w Krakowie m. 6,40 X 
X „ , „ „ 7‘ Przes. pocz. „ 6^0 SX Osoby nadsyłające pieniądze wprost ą0 ¿ru. <0

karni zeebcą podać dokładny swój adres i ostatnią X 
X P°czte- (558) X
XXXXXXXXXXXXXXXXXąxxXXX

Prawdziwe Harlemskie
cebulki kwiatowe

poleca w najłpeszej jakości. Dokładne cenniki franko i boz-

X 
X 
X
X obejmujący:
5 Spis 1215 rodzin senatorskich polskich,

(332)
Handel nasion

płatnie.
Poznań

ul. Fryderykowska 27 Ileiiryk JłlHycr
naprzeciw banku prowincyonalncgo. ogrodnik artystyczy i handlowy.

| Handel szkła, szklarnia i fabr. ram
U1 h W- Nowickiego & Griinastla
I Jezuicka ulica
44 g .2 -g poleca się do oszklenia okien, oprawy obrazów itd. Szyby 
5 3 44 wszelkiego gatunku w wielkim doborze. Półbiałe szkło kista 
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OZONOWA
woda tj. elektryczny kwasoród do picia 
i wziewania, powiększa natychmiast a- 
petyt, sen, trawienie i poprawia cerę 
twarzy przez czyszczenie krwi i wzmo­
cnienie systemu nerwowego nawet w 

najuporczywszych razach. Polecenia godną jest mianowicie cierpiącym _ na
piersi, serce i nerwy (słabość) a skutocznio używa się przeciw dyphtheritis. 
— 6 but. koncontr. wraz o opak. 8 marek, 12 but. wraz z opak. 13 marek. 
Prospekta bezpłatnie. Składy zakładają się. (561)

Unrckliarilt? aptekarz (Greli & Radlauer),
Berlin W., Wilhelmstr. 84.

Losy loteryjne 22 tal. (o ryg 
*/8 9 tal. i|ie n tal. >/a2 21!, tal 
rozs L. G. Ozanski, Berlin Aleksan 
derstr. 36. (422)Oberża

j ¿¿S'
-w ryiAls-UL

jest w każdym czasie z wolnej ręki do sprze

Handel porcelany 
i szkła

J. Kusztelana
w Poznaniu w Bazarze

poleca
patent, nietłukące się

cylindry
do gazu wedle systemu franc. 
de la Bastie wyrabiane. Każdy 
cylinder opatrzony jest odpo­
wiednim znaczkiem.

¡Sucłiycłi
świerkowych i sosnowych de­
sek ociosanych, albo toż nie, tudzież 
świerkowego i sosnowego drzewa 
do hiiilony, różnej długości i gru­
bości, jążwicowych, brzozowych i bu­
kowych blochów, również hno- 
wyeli dzwonów i grabowych 
spryehów dostarcza na wszystkie 
stacye kolejowe (459

R. Fischer
Poznań, ul. Fryderykowska 21

Czarne

Malwy
kupują (5t>7)

Bracia Auerbach.
W ISrąchliówku pod

Chełmżą odbędzie się 25 bm. 
o godzinie 3ój po południu 
sprzedaż przoz licytacyą 
lokomohili, systemu Bel- 
leville. Próba poprzedzi li- 
eytacyą. (ęl 5

Doświadczony (566)

Inspektor gosp.
od 17 lat w swym zawodzie pra­
cujący, obecnie w dobrach hr. 
Praschiny poszukuje od Nowego 
Roku 1877 miejsca. Łaskawe 
oTerty uprasza pod znakiem Cl. 
F. S6 postlagernd Fal- 
kenberg O|S.

Nairładem i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgehra w Poznaniu.

ibUDUnUUHT
POZNANIU

poleca się do-wskazywama 
i pośredniczenia przy sprze- 

i dąży i wydźieźawieniu dóbr.

O<1 1 paźdzler ni kit mieszkali 
przy ul. Ołii^ir 
nr. 11 (526)

S. Laskowski
dyrektor owczarstwa.

Organista
zdatny znajdzie miejsce w DI« 
żyiiie p. Włoszakowicami ( 
Nowego Roku. Dochód roczn 
wynosi około 200 tal. Zgłoś 
się można pod adr. podpisane] 
proboszcza. (564)

X. Gałdyński.

Nauczyciel
domowy, który przez lat ki 
ka spraw iwał obowiązki guwe 
nera, posiadający dobre zaświa 
czenia, poszukuje miejsca ja 
taki zaraz lub od 1 list 
pada. O łaskawe oferty upi 
sza się pod F. Ł. poste restaii 
Buk.____________  (562)

Panienki
uczęszczające do szkół tutajszych zu 
dą pod skr -mnemi warunkami do 
pomieszczenie obok pomocy w ws: 
kich naukach i muzyce. Bliższa « 
domość Strzelecka nl. Nr. 
piętro I na prawo. (5

Ucznia
poszukuję do mego handlu żelaz’

S. J. Auerbacli
(533) w P o z an i u.
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